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Pozytywną stroną w s z y s t k i c h konkursów i w y s t a w 
urządzanych okresowo z materiałów z eb ranych bez­
pośrednio w teren ie l u b dos ta r c zanych osobiście przez 
różnych informatorów — jest n i e t y l k o c e n n y p r ze ­
jaw p o d t r z y m y w a n i a żywotności niektórych f o r m 
1 treści t r a d y c y j n y c h , ale i możliwość powiększenia 
zasobu zbiorów m u z e a l n y c h o okazy , które w t o k u 
normalnych pene t rac j i t e r e n o w y c h przeważnie ucho ­
dzą uwag i . T a k właśnie często b y w a z e k s p o n a t a m i 
związanymi z l u d o w y m i z w y c z a j a m i d o r o c z n y m i i r o ­
dz innymi . 

Dlatego też, aby zebrać możl iwie j a k najwięcej 
okazów zarówno d a w n y c h j a k i współczesnych z za­
kresu zwyczajów l u d o w y c h , M u z e u m Górnośląskie 
w B y t o m i u i Wydział K u l t u r y P r e z y d i u m W . R. N . 
w1 Ka t ow i cach ogłosiły w p i e r w s z y m k w a r t a l e 1959 r. 
całoroczny k o n k u r s d l a w s z y s t k i c h mieszkańców w o ­
jewództwa k a t o w i c k i e g o . Sądzono, że dzięki t a k dłu­
giemu t e r m i n o w i będzie można poznać dokładniej 
formy zwycza jowe przetrwałe d o dziś u l u d u śląskie­
go, a także wy łowić ginące i n i e z m i e r n i e już r zadk i e 
zabytki . 

T r u d n o powiedzieć, że akc j a ta udała się w pełni, 
bo — m i m o us taw icznego p r z y p o m i n a n i a przez rad i o , 
prasę, u l o t k i i za pośrednictwem P o w i a t o w y c h W y ­
działów K u l t u r y — wzię ły w n i e j udział z a l edw i e 
43 osoby, uczestnicząc i n d y w i d u a l n i e l u b zespołowo. 
Dostarczyła ona j e d n a k sporo cennego materiału, 
który w a r t o zasygnalizować poprzedzając spec ja lne 
opracowanie n a t en t emat , p r z y g o t o w y w a n e przez 
zespół etnografów pracujących w M u z e a l n y m Okręgu 
Górnośląskim. 

Na k o n k u r s napłynęło ogółem 76 okazów, w t y m 
43 obrazy i r y s u n k i amatorów plastyków, 30 opisów 
1 tekstów z zakresu l i t e r a t u r y l u d o w e j oraz n a g r a n i a 
na taśmę magnetofonową. Z materiałów t e k s t o w y c h 
cenne są zwłaszcza te, w których poszczególni uczest­
nicy — poza p r z y t o c z en i em m n i e j l u b więcej zna­
nych bądź p u b l i k o w a n y c h już pieśni l u d o w y c h oraz 
okolicznościowych przemówień — s t a r a l i Się Własny­
mi słowami podać ż ywy op is jakiegoś j ednego z w y ­
czaju, bądź też zespołu zwycza jów całorocznych. 

Spośród eksponatów przede w s z y s t k i m t r zeba w y ­
mienić m a s k i i s t r o j e obrzędowe związane ze z w y ­
czajami p o r y z i m o w e j i p o r y w i o s enne j , g w i a z d y 
kolędnicze, s zopk i , p a l m y , wieńce i d robn ie j s ze r e k w i ­
zyty, z których następnie urządzono pokonkursową 
wystawę. Czynna ona była w m u z e u m b y t o m s k i m 
od 22 l ipca d o 24 l i s t opada 1960 r. Z u w a g i n a do ­
kumentacy jny i n i ecodz i enny c h a r a k t e r zaprezento ­
wanych materiałów, w y s t a w i e w a r t o poświęcić n i eco 

II. 1. Maska „diabła" z grupy „Mikołajów". 
Istebna, pow. Cieszyn. 

u w a g i . Oprócz b o w i e m w s p o m n i a n y c h okazów p o k a ­
zano n a n i e j całą rozmaitość do rocznych i r o d z i n ­
n y c h zwyczajów, z i l u s t r o w a n y c h s e r w i s e m zdjęć f o t o ­
g r a f i c znych w y k o n a n y c h „na ż y w o " w e w s i a c h ślą­
s k i c h i zagłębiowskich w l a t a c h o d 1957 d o 1960 r . 
Nad to n a p o d s t a w i e p r z e p r o w a d z o n y c h up r z edn i o b a ­
dań a n k i e t o w y c h o p r a c o w a n o t r z y m a p y , pokazujące 
zasięg w obrębie wo jewództwa k a t o w i c k i e g o niektó­
r y c h zwycza jów związanych z p o r a m i z i m y i w i o s n y 
oraz zwycza jów a n d r z e j k o w y c h . 

Wystawę podz ie lono n a cz te ry części obrazujące 
poszczególne e tapy zwycza jów dorocznych , łącznie ze 
z w y c z a j a m i r o d z i n n y m i i t o w a r z y s k i m i . W p r o w a d z e ­
n i e w każdą część stanowiła duża p lansza f o t o g ra ­
f i czna symbolizująca daną porę r o k u . Uzupełniały ją 
zdjęcia w y k o n a n e w teren ie , n p . w części dotyczącej 
ok resu z imowego — z „obchodu Miko ła jów" w I s t eb ­
ne j i Górkach W i e l k i c h (pow. Cieszyn) i z w i ec ze r zy 
w i g i l i j n e j spożywanej z j edne j m i s y przez rodzinę 
góralską w K o n i a k o w i e (pow. Cieszyn) . Da le j w t y m 
s a m y m zespole pokazano i l u s t r a c j e c h o i n k i i połaż-
n icy , g r u p y „szlachciców" i „dz iadów" 1 o raz różnych 

1 Por . : B . Baz i e l i ch , St. Dep tus zewsk i . „Szlach­
cice" i „dziady" — zwyczajowe widowiska, „Polska 
Sz tuka L u d o w a " , 1959, n r 1—2, s. 20—40. 
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II. 2. „Betlej". Wyk. 

pop r z eb i e r anych postac i występujących w t y m obcho ­
dz ie w K o n i a k o w i e , „Trzech K r ó l i " z p o w . G l i w i c e , 
„pastuszków" z I s t ebne j i „skubaczek" z J a w o r z y n k i 
(pow. Cieszyn). 

W Besk idz i e i Podbesk idz i e Śląskim o ra z w R y b -
n i c k i e m dość powszechny jes t jeszcze dziś zwycza j 
p r z eb i e r an i a się za r o z m a i t e c h a r a k t e r y s t y c z n e po ­
stacie występujące w obchodach n i e m a l całego o k r e s u 
Bożego Narodzen ia . F a k t t en pozwol i ł n a zebran ie 
dość okazałej k o l e k c j i różnych masek i strojów. Z p o ­
w i a t u r y b n i c k i e g o zap r e z en towano n p . p las tyczne 
m a s k i „He rodów" i „d iabłów" , k l e j o n e z k i l k u w a r s t w 
gazet i m a l o w a n e n a k o l o r y n ieb iesk ie , pomarańczo­
we, brązowe, k a r m i n o w e (zależnie o d c h a r a k t e r y z a ­
c j i ) 2 ; imaska „Żyda " z K o n i a k o w a m o d e l o w a n a była 
z masy powstałej ze zmieszan ia g ipsu i ch l eba , m a l o ­
w a n a w karminowo-różowym o d c i e n i u i p r z y b r a n a 
w s t a r y c y l i n d e r — wąsy i brodę d o p r a w i o n o z w ło ­
sia końskiego. Większość masek w y k o n a n a j es t j e d ­
n a k ze skóry zwierzęcej wywrócone j sierścią n a ze­
wnątrz. D o tego c e l u posłużyło przede w s z y s t k i m 
f u t r o owcze , koz ie , królicze, ps i e i koc ie ( j edna z m a ­
sek — ze w s i Ko z y -Zag r oda , p o w . B i e l sko , sporzą­
dzona j es t n a w e t z sierści d z i ka ) . Skórę zwierzęcą 
w y k o r z y s t a n o zwłaszcza w m a s k a c h górskich i p o d ­
górskich miejscowości p o w i a t u b ie lsk iego , z których 
pochodzą n p . m a s k i niedźwiedzi , psów i kóz. Są też 
g łowy kóz w y k o n a n e z samego d r e w n a w f o r m i e 
pełnej rzeźby. Wszys tk i e one mają prostokątny, po ­
dłużny układ, p r z y c z y m d o l n a szczęka jes t zawsze 
r u c h o m a , t zn . w p r a w i a n a w r u c h przez pociąganie 
s z n u r k i e m p r z e w l e c z o n y m n a zewnątrz przez spec ja l ­
n y otwór w p y s k u . G łowa spoczywa n a p i o n o w e j 
żerdzi wysokości ok . 1 m e t r a ; w t y l n e j j e j części 

1 Por . : B. Baz i e l i ch , Tradycyjna i współczesna 
twórczość ludowa woj. katowickiego, „Polska Sz tuka 
L u d o w a " , 1958, n r 2, s. 115—121. 

w 1956 r. Franciszek Chrobok, Straconka, pow. Bielsko. 

doczep iona jes t a l bo n i e w i e l k a osłona na głowę osoby 
występującej w p r z e b r a n i u za kozę, a l bo też w o r e k 
czy koc , przysłaniający całą osobę. Rog i p r z y rzeźbio­
ne j g łowie są proste , n i e zdobione, n a b i j a n e małymi 
gwoździkami, j a k widać n a przykładzie z Kóz (pow. 
B i e l sko ) ; p r z y g łowie f u t r z ane j — r o g i są n a t u r a l n e , 
a l bo też w y k o n a n e z rosocha tych gałęzi owiniętych 
k o l o r o w y m i wstążkami: c z e r w o n y m i i białymi. P r zy ­
kłady t a k i e zap re zen towano z B u c z k o w i c i Kóz. 

M a s k i i s t r o j e „n iedźwiedz i " i „d iabłów", służące 
za p r z e b r a n i e w zwycza jach górali b e s k i d z k i c h w y ­
ko nane są przede w s z y s t k i m z kożucha baran iego 
białego i czarnego oraz skórki króliczej i koz i e j . Mają 
one formę odmienną o d masek z p a p i e r u czy g ipsu 
(które zasłaniają t y l k o t w a r z ) : w y k o n a n e są n a kształt 
w o r k o w a t e j czapy z wyciętymi o t w o r a m i n a oczy 
i usta , która p o włożeniu n a głowę przysłania rów­
nież i szyję, opierając się n a r a m i o n a c h . W masce 
„diabła" o twór n a usta , z którego zw i sa jęzor z czer­
w o n e j t k a n i n y , obszy ty j es t t y m s a m y m materiałem. 
M a s k a z I s t ebne j , w y k o n a n a z czarnego owczego k o ­
żucha, m a r o g i z pakuł i s t a r y c h szmat okręconych 
s z n u r k i e m ; końce rogów zdobią d w a w i e chc i e (pió­
ropusze) z przystrzyżonej bibułki c z e rwone j i białej. 
W iinnej n a t o m i a s t masce, również z I s t ebne j , białym 
k o z i m f u t r e m obszyte są o t w o r y oczne i z te j samej 
skórki z rob i one są — zamias t rogów — białe uszy 
(ił. 1). M a s k i z białego kożucha są podobne formą. 
Z dwóch znajdujących się n a w y s t a w i e j e d n a m a 
d o p r a w i o n e bydlęce r o g i i c z e r w o n y jęzor z t k a n i n y , 
d r u g a n a t o m i a s t — t e k t u r o w y , w y d a t n y nos. Te j 
właśnie używa się p r z y p r z e b i e r a n i u za „niedźwie­
dz i a " , którego cały strój uszy ty j es t także z białego 
kożucha (poza t y m strój „niedźwiedzia" uzupełnia 
b luza z rękawami i spodn ie — i l . 7). 

W a r t o wspomnieć jeszcze rogatą maskę „diabła" 
pochodzącą z K o n i a k o w a . Jest ona cała rzeźbiona 
w d r e w n i e i m a l o w a n a k o l o r a m i k a r m i n o w y m i brą-
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11. 7. Fragment ekspozycji wystawy „Zwyczaje ludowe na Śląsku". Muz. w Bytomiu, 1960. 

z o w y m ; t y l n a j e j część, przykrywająca resztę głowy, 
z rob iona jest z czarnego baran i ego kożucha. 

W zespole okazów reprezentujących zwycza je z i ­
m o w e pokazano także t r z y s z o p k i — „bet le je" , w y ­
konane p r zez F ranc i s zka C h r o b o k a ze S t r a c o n k i (pow. 
B ie lsko ) i L u d w i k a Kubas z c z yka z K o n i a k o w a . 

N a Śląsku szopka n i e m a t a k i e j t r a d y c j i j a k szop­
ka k r a k o w s k a . W p r a w d z i e , według r e l a c j i us tne j 
informatorów, żyje jeszcze w s p o m n i e n i e kolędowania 
p r zy szopce obnoszonej po w s i , a le n i e znane są j e j 
jasełkowe f o r m y z r u c h o m y m i f i g u r k a m i . S zopk i b y ­
wały raczej s tatyczne, n i e w i e l k i e , służące za e l ement 
d e k o r a c y j n y i symbolizujące f a k t w y d a r z e n i a be t l e ­
j emskiego . Pokazane n a w y s t a w i e przykłady r e p r e ­
zentują t r z y o d m i a n y szopek. Pierwszą z n i c h , w y ­
konaną przez F r a n c i s z k a Chroboka , można zaliczyć 
do t y p u szopk i k r a k o w s k i e j z dużą sceneryczną o b u ­
dową, z d w i e m a wieżyczkami po b o k a c h ( i i . 8). We ­
wnątrz, n a płaszczyźnie koła o b r o t o w e g o porusza ­
nego za pomocą k o r b k i umieszczonej z b o k u , u s t a ­
w i o n o tańczące p a r y , za którymi w głębi, w o toczen iu 
p a l m , z n a j d u j e się maleńka szopka z f i g u r a m i świę­
t y c h ; p o bokach p r z ed nią stoją „Trze j Kró l ow ie " , 
pas tuszkow ie i owce , a na przodz i e sceny t r z y r u c h o ­
me postac ie : d z i ada z w o r k i e m na pieniądze, c z a r o w ­
n i c y robiącej masło i diabła. Całą tę scenę zasłania 
rozsuwana k u r t y n a . Wszys tk i e f i g u r k i są z d r e w n a 
i m a l o w a n e w k o l o r a c h odpowiadających o d m i a n o m 
s t r o j u . D r u g a s zopka tego samego a u t o r a ( i l . 2) s k o m ­
p o n o w a n a jest w ten sposób, że na dużej płaszczyźnie 

sceny umieszczona jest n i e w i e l k a s t a j enka ; wewnątrz 
znajdują się postacie świętych i zwierząt, n a ze­
wnątrz — pas tuszkowie , „Trze j K ró l ow i e " i ow ieczk i . 
Wszys tk i e f i g u r k i są d r e w n i a n e i n i e r u c h o m e . Ten 
t y p s zopk i , a le z g i p s o w y m i l u b p a p i e r o w y m i posta­
c i a m i , był najczęstszy n a Śląsku. T a k i właśnie przy­
kład zaprezentował L u d w i k Kubaszczyk . 

Wreszc ie jeszcze jedną serię w te j g r u p i e ekspo­
natów tworzyły g w i a z d y w y k l e j o n e z ko l o r owego pa­
p i e r u i umieszczone pros topad le na o b r o t o w e j osi 
u m o c o w a n e j na końcu dr zewca . G w i a z d y ze Stracon­
k i i B u c z k o w i c , sześcio- i ośmioramienne, mają na 
końcu r a m i o n pióropusze z b a r w n e j bibułki ( i l . 6); 
gw ia zda z Dąbrówki W i e l k i e j (pow. T a r n o w s k i e Gó­
ry ) m a t y l k o c z t e ry r a m i o n a , bez ozdób n a końcach; 
w y k o n a n o ją w ten sposób, że starą, Okrągłą ramę 
z s i t a i r a m i o n a w y k l e j o n o c z e r w o n y m pap ie rem, 
dno zaś — żółtą bibułką. Elementów t y c h pozbawio ­
na jest n a t o m i a s t , o d m i e n n a także i w f o rm i e , gwiaz­
da z Górek W i e l k i c h , z r ob i ona przez Józefa T r u d z i k a 
z białej bibuły, n a kształt k u l i osadzonej n a drzewcu . 
W górnej części znajdują się c z t e ry stożkowate ra­
m i o n a zakończane pióropuszami z k o l o r o w e j bibułki. 
G w i a z d y ze S t r a c o n k i , B u c z k o w i c i Górek W i e l k i c h 
mają n a p o w i e r z c h n i na l ep i one b a r w n e o b r a z k i (wy­
cięte z gazety l u b i n n y c h druków), przedstawiające 
przeważnie postacie świętych. 

W dz ia le obrazującym zwycza je w i osenne k i l k a ­
naście i l u s t r a c j i dokumentowało niektóre obchody 
związane z tą porą r o k u : „mis ie " zapustne z Sarno-
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j f l 8. „Betlej". Wyk. w 1959 r. 
Franciszek Chrobok, Stracon-
ka, pow. Bielsko. 

w a (pow. Zaw ie rc i e ) , obchód i t op i en i e m a r z a n n y 
ze S tan i c y (pow. G l iw i c e ) , dziewczęta z g a i k i e m 
z R o z b a r k u - B y t o m i a i Koz łowej Góry (pow. T a r n o w ­
skie Góry) , p r z e b r a n i chłopcy z g a i k i e m j a k o o s o b l i ­
wość z L a r y s z o w a (pow. T a r n o w s k i e Góry) , dz i ec i 
z p a l m a m i , k r a s z a n k a r k i i śmigus, wznoszen ie m a i ­
ków i procesje po lne . 

W t y m zespole eksponatów n a uwagę zasługują 
mar zanny . J edna z n i c h , z Sa rnowa , w y k o n a n a była 
ze słomy n a kształt pos tac i l u d z k i e j z rozłożonymi 
r a m i o n a m i , u b r a n e j w starą odzież kobiecą: bluzkę, 
spódnicę, f a r t u c h i chusteczkę n a g łowie (U. 4). W y ­
s t aw i ona m a r z a n n a z I s tebne j miała postać szmac ia ­
nej kukły, składającej się z g łowy i tułowia (bez rąk 
i nóg ) ; kukłę taką obnoszono p o w s i trzymając j a k 
dz iecko n a ręce, a n i e n a tyczce, j a k t o jes t w z w y ­
cza ju n a Górnym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Wśród eksponatów f i g u r a l n y c h zwracały uwagę d w i e 
kukły z g r u p y „mis iów" zapus tnych . W obchodz ie 
t y m główną osobą jest „miś" , którego strój sporzą­

dzany jes t ze słomianych powróseł. Okręca się n i m i 
całą postać przebraną za „misia", o d stóp aż p o r a ­
m i o n a , a t w a r z najczęściej przysłania się maską ze 
s tare j pończochy, g łowę n a t o m i a s t — czarną b a r a ­
nicą. „M is i ow i " towarzyszą różne postacie, z których 
na w y s t a w i e pokazano t y l k o „Kas i ę " — kukłę prze ­
braną za dziewczynę w c z e rwone j chustce n a głowie 
i z k o s z y k i e m w ręce. E k s p o n a t y te dostarczyły k o ­
b i e t y z Ko ła Gospodyń W i e j s k i c h z S a r n o w a ; w y k o ­
nały j e własnoręcznie na wzór coroczn ie c h a r a k t e r y ­
z o w a n y c h postac i . 

Oprócz w s p o m n i a n y c h okazów znalazł się t u t a j 
także ga ik , p r z y s t r o j o n y w m a l o w a n e w y d m u s z k i j a j , 
k o l o r o w e p a p i e r y i łańcuchy, o ra z p a l m y w i e l k a n o c n e 
z rosochatych , z i e l onych gałęzi o zdob i onych b a r w ­
n y m i wstążkami. Był także — n i e s p o t y k a n y już dziś 
n a w e t w t r a d y c j i us tne j — k o g u t e k w i e l k a n o c n y 
w o toczen iu cz te rech tańczących p a r n a p o z i o m y m 
o b r o t o w y m k o l e płaskiego, ma l owanego , o n i s k i c h 
kołach wózka ( i l . 9). „Kokotek " t en pochodz i z Roz-
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U. 9. „Kokotek" wielkanocny. Rozbark-By-
tom. Koniec XIX w. 

b a r k u - B y t o m i a z końca ub . w i e k u . Wreszc ie j a k o 
ciekawostkę należy wymienić t zw . „karwacz" , c z y l i 
bat z N i e r o d z i m i a (pow. Cieszyn) , p l e c i ony z w i k l i n y , 
a używany w „śmiergust" do b i c i a dziewcząt po 
nogach. 

J e d y n y m i o k a z a m i związanymi z o b c h o d a m i po ry 
l e tn i e j są wieńce żniwne. N a Śląsku można wyróżnić 
zasadniczo d w a i c h t ypy . P i e rwszy — to wieńce 
0 p o d s t a w i e ko la , n a którym w s p a r t e są krzyżujące 
się p o d kątem p r o s t y m d w a kafołąki sp lec ione ze zbóż 
1 ozdob ione wstążkami ( i l . 3) ; t a k i e wieńce spo t yka 
się n a obszarze o d Cieszyńskiego p o L u b l i n i e c k i e . 
Do d rug i ego t y p u , który z n a n y jes t również n a Śląsku 
Cieszyńskim, należą wieńce ko l i s t e , płaskie, sp lec ione 
z o w s a i k o l o r o w e j bibułki; w c e n t r u m tak i e go wień­
ca z n a j d u j e się jakiś m a l o w a n y obrazek (przeważnie 
święty). Poza t y m i e k s p o n a t a m i pokazano jeszcze 
t y l k o f o t og ra f i e dokumentujące d e k o r o w a n i e domów 
zielenią n a Z i e l one Święta, wieńce świętojańskie 
i różne o b c h o d y żniwne. 

N i e w i e l e eksponatów dotyczyło również p o r y j e ­
s i enne j , t j . zwyczajów związanych z pomocą sąsiedz­
ką p r z y zb i o rach j e s i ennych , zwyczajów wese lnych 
(najwięcej ślubów o d b y w a się n a j es i en i — p o zb io­
rach) , p o g r z e b o w y c h i zadusanych o ra z a n d r z e j k o ­
w y c h . O b o k d o k u m e n t a c j i f o tog ra f i c zne j t y c h z w y ­
czajów, pokazano t y l k o różdżki wese lne i n a k r y c i a 
g łowy ( i l . 5) o raz wstążki p a n n y młodej z Dąbrówki 
W i e l k i e j i R a d z i o n k o w a (pow. T a r n o w s k i e Góry) . 

Wystawę po z l i k w i d o w a n i u w M u z e u m Górno­
śląskim p r zys t o sowano d o ce lów ob j a zdowych , ekspo­
n o w a n a jes t w ięc k o l e j n o w muzeach okręgu ka t o ­
w i ck i e go . 

1 

II. 10. Mapa niektórych zwy­
czajów okresu zimy w woj. 
katowickim. 

Zdjęcia wykonał 
Stefan Deptuszewski. 
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Ewa Fryś-Pietraszkowa 

P O K O N K U R S O W A W Y S T A W A S Z T U K I L U D O W E J W O P O C Z N I E 

W ramach obchodów 1000-lecia Państwa Po lsk iego 
i 700-lecia Opoczna Wydział K u l t u r y Prez. P R N 
w Opocznie w r a z z Zarządem S P L i A „Opoeznianka" 
ogłosił w d n i u 1 m a r c a 1960 r o k u k o n k u r s s z t u k i l u ­
dowej Z i em i Opoczyńskiej. K o n k u r s t e n według za­
łożeń organizatorów objąć miał l u d o w y c h twórców, 
reprezentujących wszys tk i e d z i e d z i n y współczesnej 
sztuki ludowe j n a te ren ie powiatów Opoczno i P r z y ­
sucha. 

Do k o n k u r s u przystąpiło p o n a d 140 twórców, 
którzy nadesłali t k a n i n y , p r z e d m i o t y związane z d e ­
koracją wnętrza mieszka lnego , z obrzędami do rocz ­
nymi oraz w y r o b y z zakresu p l e c i o n k a r s t w a i k o w a l ­
stwa artystycznego. Rozstrzygnięcie k o n k u r s u nastą­
piło w d n i u 10 września 1960 r. Sąd k o n k u r s o w y p r z y ­
znał 104 uczes tn ikom nag r od y pieniężne z f u n d u s z u 
ustanowionego przez Wydział K u l t u r y Prez. W E N 
w Kie lcach (20 000 zł) o raz M i n i s t e r s t w o K u l t u r y 
i Sztuki (6 200 zł). 

Większość zg romadzonych eksponatów pokazano 
na wys tawie w Opocznie, o t w a r t e j w Czasie u roczy ­
stości jub i l euszowych . N a j l i c z n i e j r e p r e z e n t o w a n e 
były tkan iny , w y k o n a n e przez 42 t k a c z k i , które n a ­
desłały pas iak i ( „po n i t c e " ) , k r a c i a k i , t k a n i n y p r ze ­
tykane „w koziołki" i „ w k u l o s k i " , a także wąskie 
„tosiemki" ( k r a j k i ) . Wśród pasiaków — oprócz t r a ­
dycyjnych, o wiązkach złożonych z d r o b n y c h , w i e l o ­
barwnych pasków z przewagą k o l o r u pąsowego — 
występowały również nowsze, „ tęczowe" , których ga­
ma kolorystyczna jest oparta, n a sąsiadujących z so­
bą wiązkach w różnych odc i en i a ch z i e l en i , f i o l e t u , 
szafiru. T k a n i n y w kratę podzielić można n a d w i e 
grupy: jedną, w której i d e n t y c z n e wiązki pasków 
występują w osnowie i wątku, o raz drugą, w której 
ty lko wątek jes t w i e l o b a r w n y , n a t o m i a s t o snowa 
biało-czarna w szersze l u b węższe pasy. Do najład­
niejszych zaliczały się k r a c i a k i , których tło s t a n o w i ­
ły różne odcienie b a r w y żółtej — o d c y t r y n o w e g o 
aż do oranżu. Wśród t k a n i n p r z e t y k a n y c h , oprócz 
wie lobarwnych lniano-wełnianych n a uwagę zasłu­
gują także szaro-białe prześcieradła ( len z bawełną). 
Motywy czerpane z t y c h o s t a t n i c h (a także ze s t a r y c h 
lnianych gorsetów, p r z e t y k a n y c h w pasy c z e r w o n o -
czarne) t ransponowane są przez spółdzielnię „Opoez­
nianka" n a ob rusy i s e rwe ty . Większość nadesłanych 
wyrobów t k a c k i c h cechował w y s o k i p o z i o m a r t y s t y c z ­
ny i techniczny. Uwzględni ł t o w pełni sąd k o n k u r ­
sowy, który przyznał n a g r o d y 32 t k a c z k o m . 

Wyc inank i dostarczyło n a k o n k u r s 34 autorów. D a ­
ły one p r a w i e pełny przegląd f o r m z n a n y c h w Opo -
czyńskiem, choć n i e w s z y s t k i e g r u p y były równie 
licznie reprezentowane. W przeciwieństwie do k o n ­
kursu z 1949 r o k u największą i lościowo grupę s ta ­
nowiły tu j ednoos iowe „rózgi" . Były wśród n i c h rózgi 

1 K. P i e tk iew icz , Konkurs w Opocznie..., „Polska 
Sztuka L u d o w a " , 1949, n r 6, s. 180—83. 

ba rdz i e j t r a d y c y j n e , t r a k t o w a n e płaszczyznowo 
(zwłaszcza w y k o n a n e przez Katarzynę Białas z Ogono-
w ic ) , o r a z nowsze , d r o b n o ażurowane, które p o d 
wzg lędem t e c h n i c z n y m zbliżają się d o k u r p i o w s k i c h 
„ le lu j " . Duży zespół c i e k a w y c h w y c i n a n e k , zamknię­
t y c h w t r a d y c y j n y m d l a Opoczyńskiego k w a d r a c i e , 
nadesłała Józefa Stępniak z W o l i Zależnej, zaś M a r i a 
W i e p r z e k z S o b a w i n — k w a d r a t y i koła w i e l o b a r w n e , 
zdob ione n a k l e j a n k a m i . N i e w i e l e napłynęło w y c i n a ­
n e k p a s o w y c h ; dominowały wśród n i c h m o t y w y l a ­
l e k i kogutów (zwłaszcza w w y c i n a n k a c h F r a n c i s z k i 
K r z y s z t o f i k z Dz i e lne j i Józefy Rogusk i e j z T r za sko -
w i c ) . Wśród w y c i n a n e k k o n k u r s o w y c h zauważyć moż­
n a tendencję d o pewnego w y s u b t e l n i a n i a f o r m y przez 
w p r o w a d z a n i e d r o b n y c h , d e l i k a t n y c h cięć, co w p r z y ­
szłości doprowadzić może d o znacznego odstępstwa 
o d t r a d y c y j n e j w y c i n a n k i p łaszczyznowej 2 . 

W dz ia l e pająków rzucał się w oczy bogaty dobór 
t w o r z y w a . Przeważała oczywiście słoma o r a z k o l o r o ­
w y p a p i e r i bibułka, n i e b r a k również było p ie rza , 
b a r w n y c h n i c i wełnianych, g r o c h u i c h o i n k o w y c h 
ban iek . Znaleźć wśród n i c h można było p r a w i e 
wszys tk i e t y p y pająków, występujących n a t e r en i e 
Po l sk i , począwszy o d p r y m i t y w n y c h , n a j b a r d z i e j c h y ­
ba t r a d y c y j n y c h pa jąków k u l i s t y c h , w których słom­
k i zakończone k o l o r o w y m i p a p i e r k a m i w b i t e są p r o ­
mieniście w z i e m n i a k l u b gałkę z c iasta , poprzez 
pająki t a r c zowa te , k r y s t a l i c z n e , aż do żyrandolowych. 
Pająki t a r c zowa te , z b u d o w a n e z płaskich, k w a d r a t o ­
w y c h t a f l i , w y p l a t a n e są w Opoczyńskiem słomą l u b 
barwną wełną. Największe bogac two f o r m wystąpiło 
wśród pająków k r y s t a l i c z n y c h , z których na specjalną 
uwagę zasługują pająki w y k o n a n e p r zez Stanisławę 
Jarząbek z N i e z n a m i e r o w i c i Katarzynę Wróbel z W o ­
l i Załężnej, wyróżnione najwyższymi n a g r o d a m i w te j 
g rup i e . 

Do d e k o r a c j i wnętrza służą w Opoczyńskiem rów­
nież b u k i e t y kw ia tów z bibuły, o u s t a l o n y m , s y m e ­
t r y c z n y m układzie, osadzone w d o n i c z k a c h . Zostały 
one nadesłane z N i e z n a m i e r o w i c i Opoczna. 

Sztukę związaną z obrzędami reprezentowały p i ­
sank i . Były o n e d w u b a r w n e , z o r n a m e n t e m w y k o n a ­
n y m w o s k i e m n a c i e m n y m , przeważnie c z a r n y m t l e . 
W y s t a w i o n e p i s a n k i stanowiły boga ty przegląd w z o ­
rów zarówno t r a d y c y j n y c h (geometryczne, uproszczo­
ne roślinne, a także s t y l i z o w a n e postacie l udzk i e ) , 
j a k i nowszych . Dużą rozmaitością mo t ywów i d o ­
skonałą techniką wyróżnia ły się prace p i s a n k a r e k 
ze w s i B i e l ow i c e , M a r i i i S t e f an i i Pacan o ra z A n n y 
Woj taszek . 

W y r o b y k o w a l s k i e z g romadzone n a w y s t a w i e 
przedstawiały się racze j s k r o m n i e . N a uwagę zasługi­
wa ły j e d y n i e t r a d y c y j n e k l a m k i ze zdobioną w y -
kładką, w y k o n a n e przez Władysława S e m k o w s k i e g o 

2 J . G r a b o w s k i , Wycinanka ludowa, W a r s z a w a 
1955, s. 88. 
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z G i e l n i o w a i Stanisława B a b i r e c k i e g o z D r z e w i c y , 
j a k również zaw iasy pasowe Stanisława Krzyżanow­
skiego z G i e l n i o w a . D e k o r a c j a żelaza n i e jes t 
obca k o w a l o m opoczyńskim, należało więc sądzić, że 
pokażą o n i znaczn ie bogatszy przegląd z d o b i o n y c h 
wyrobów. 

Spośród p l e c i onek i koszy wyróżniały się d w a 
duże nac zyn i a do p r z e c h o w y w a n i a z i a rna , p l ec ione 
z w a r k o c z y słomianych ba rdzo dekoracyjną t e c h n i ­
ką przez Józefa Kośc iewskiego ze Skrzyńska, oraz 
m i a r k a z k o r z e n i a i kape lus z słomiany, w y k o n a n e 
przez A n d r z e j a Woźniaka z S o b a w i n . 

Uzupełnienie w y s t a w y stanowiły t r a d y c y j n e , mę­
sk i e i kob i ece s t ro j e opoczyńskie. 

Znac zen i a w y s t a w y , która o b r a z u j e w s z y s t k i e 
u p r a w i a n e współcześnie d z i e d z i n y l u d o w e j twórczości 
n a t e r en i e t a k b o g a t y m j a k Opoczyńskie, n i e t r z eba 
c h y b a podkreślać. O r g a n i z a t o r o m k o n k u r s u , z k o m i ­
sa r zem — p. Janiną Smykowską n a czele, należy się 
duże u znan i e przede w s z y s t k i m z t ego względu, że 
n i e o g r a n i c z y l i się do do tychczas z n a n y c h ośrodków 
położonych b l i s ko Opoczna, a le zasięgiem k o n k u r s u 
objęli również w s i e pe ry f e ryczne , położone n a g r a n i ­
cy powiatów. W y s t a w a została przyjęto p r zez m i e j ­
scowe społeczeństwo z dużym za in t e r e sowan i em , 
a p r a w i e w s z y s t k i e zg romadzone ekspona t y zostały 
z akup i one z funduszów Wydziału K u l t u r y Prez. P R N 
i stanowią zaczątek przyszłego M u z e u m Z i e m i Opo ­
czyńskiej. 

Z p o w o d u trudności l o k a l o w y c h wystawę umiesz­
czono w n i e w i e l k i e j szko lne j sa l i g imnas t y c zne j , co 
spowodowało o g r o m n e zagęszczenie eksponatów. Po­
ważniejsze zastrzeżenia nasuwała o p r a w a p las t yc zna 
w y s t a w y . T a k i e zwłaszcza eksponaty , j a k t k a n i n y , 
w y c i n a n k i i pająki, niesłychanie e f e k t o w n e i b a r w n e , 
wymagały o p r a w y bardzo spoko jne j i d y s k r e t n e j . 
Niestety , p l a s t y k opracowujący układ wnętrza n i e 
umiał czy n i e chciał docenić i c h wartości estetycznej . 
Stworzył on szereg własnych k o m p o z y c j i i akcentów 
ko l o r y s t y c znych , które konkurując z e k s p o n a t a m i 
odwracały o d n i c h uwagę zwiedzających i psuły 
W z n a c z n y m s t o p n i u wrażenie całości. T r u d n o o b w i ­
niać p l a s t y k a , że ze względu n a ograniczoną po ­
wierzchnię pokazał t k a n i n y w gęstym, podwójnym 
szeregu, gdz ie zatracały się i c h i n d y w i d u a l n e cechy, 
jednakże podkreślenie tego szeregu d o d a t k o w o sze­
r o k i m s z l a k i e m czarno-białej s zachown icy d o w o d z i 
zupełnego b r a k u w y c z u c i a ar tys tycznego . Podobn ie 
pająki umieszczone zostały na t l e b a r w n e g o „abstrak­
cy jnego " f r y z u , przez co zupełnie zatarła się i c h l o ­
g iczna i p r z e j r z ys ta k o n s t r u k c j a . P o d o b n y c h błędów 
można b y jeszcze przytoczyć w i e l e . Nasuwają one 
w n i o s e k ważny d l a organizatorów p o d o b n y c h w y s t a w 
w przyszłości, a b y p r o j e k t y o p r a w y p las tyczne j , która 
p o w i n n a n i e zacierać lecz d y s k r e t n i e podkreślać w a ­
l o r y eksponatów i stwarzać i m właśc iwe r a m y , były 
przez organizatorów upr z edn i o d y s k u t o w a n e i k o n ­
t r o l o w a n e . 

O W Y S T A W I E P O L S K I E J S Z T U K I L U D O W E J W B A Z Y L E I 

F. K . Mathys 
Bazyleja 

P r z ed k i l k u l a t y p l a s t y k amerykański Ca lde r w y ­
wołał sensację i znalazł w i e l u naśladowców: wieszał 
u s u f i t u n a n i z a n e n a d r u c i k i b l a s zk i , które poruszały 
się p r z y n a j m n i e j s z y m p o w i e w i e . Wszyscy sądzili, 
że j es t t o w y n a l a z e k naszych czasów. 

I j a t a k sądziłem, dopóki n i e zwiedzi łem W y ­
s t a w y P o M t i e j S z t u k i L u d o w e j z o r gan i zowane j w B a ­
zy le i , w t a m t e j s z y m M u z e u m E t n o g r a f i c z n y m , dzięki 
s t a r a n i o m zasłużonego e tnog ra f a i badacza, d o k t o r a 
Robe r ta W i l d h a b e r a . 

Wśród c i e k a w y c h i pięknych eksponatów znajdują 
się s ta re po l sk i e „mobi le" , t a k z w a n e pająki, r o b i o ­
ne przez p o l s k i c h chłopów, z k o l o r o w e g o p a p i e r u czy 
bibułki, słomy i w y d m u c h a n y c h s k o r u p e k j a j . T e w y ­
konane n a j p r y m i t y w n i e j s z y m i środkami ozdoby p r z y ­
pominają n a m własne dzieciństwo i p r z e d m i o t y , które 
wówczas kleci l iśmy w pr zedszko lach . Po l sk i e w y r o b y 
l u d o w e mają j e d n a k u r o k szczerego f o l k l o r u , a j e d ­
nocześnie mogą być uznane za p i e r w o w z o r y w z b u ­
dzających sensację „mob i l ów" Ca lde ra . 

W y s t a w a m a d l a w i d z a w i e l e jeszcze i n n y c h n i e ­
spodz ianek, j a k n a przykład b a r w n e t k a n i n y o n i e ­
z w y k l e p r a c o w i t y c h w z o r a c h , ha f t y , w y c i n a n k i 
i wstążki. Są t o ws z y s tko au t en t yc zne ozdoby b ie lo ­
n y c h i zb i k u c h e n w i e j s k i c h , podobn i e j a k pokazana 
n a m piękna c e r a m i k a i naczyn ia g l i n i ane . C i ekawe 
są pochodzące z K i e l e ck i e go i Lube l s zczyzny rzeź­
b ione l a s k i , k r o p i e l n i c z k i i z a b a w k i . 

Najwartościowsza cecha te j p o l s k i e j s z t u k i l u d o w e j 
to j e j prawdziwość i szczerość o ra z b r a k j a k i c h k o l ­
w i e k w p ł y w ó w przemysłowej t a n d e t y i t a k z w a n y c h 
„suwenirów". W różnych o d m i a n a c h powtarzają się 
stare, z p o k o l e n i a n a poko l en i e p r z eka zywane w z o r y , 
j a k g l i n i a n e f i g u r k i świątków, zwierzęta ze słomy l u b 
rzeźbione postacie z szopk i . 

W y s t a w a t a p o w i n n a podsunąć u b o g i e m u w po­
mysły przemysłowi a r t y s t y c z n e m u n o w e myśli, a każ­
dego zwiedzającego zachęcić d o ozdob i en ia mieszka­
n i a dużą wycinanką z k o l o r o w e g o p a p i e r u . 
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